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Od Wio sny Lu dów do koń ca II woj ny
świa to wej, w Eu ro pie pa no wa ła go -

rącz ka idei na ro do wej. Ten sam na cjo na -
lizm, któ ry do pro wa dził do zjed no cze nia
Włoch i Nie miec, spo wo do wał w koń cu
roz pad wiel kich wie lo et nicz nych im pe riów
– ro syj skie go, au stro -wę gier skie go i ot to -
mań skie go. Wszę dzie tam, gdzie roz ma ite
lu dy dą ży ły do uzna nia ich pra wa do mia na
na ro du lub hi sto rycz ne na ro dy wal czy ły
o nie pod le głość czy au to nomię, idee od ro -
dze nia na ro do we go prze ni ka ły do miej sco -
wej spo łecz no ści ży dow skiej.

Pod ręcz ni ki hi sto rii nie wie le mó wią
o na cjo na li zmie ży dow skim, ogra ni cza jąc
się zwy kle do krót kie go omó wie nia ru chu
sy jo ni stycz ne go. Tym cza sem wśród ży dow -
skiej in te li gen cji prze ło mu XIX i XX wie -
ku po wsta ło wie le de fi ni cji na ro du i ży do -
sko ści oraz roz ma ite kon cep cje przy szło ści
Ży dów w Eu ro pie. Ni niej szy artykuł oma -
wia róż ne po sta wy wo bec kwe stii na ro do -
wej na pod sta wie tek stów trzech au to rów
waż nych dla po szcze gól nych nur tów.

Przez ca ły „dłu gi wiek XIX”, od roz bio -
rów Pol ski do I woj ny świa to wej naj więk sze
świa to we sku pi sko Ży dów – po nad pięć mi -

lio nów w 1897 ro ku – znaj do wa ło się w Ro -
sji. Większość miesz kała na te re nach za -
bra nych I Rze czy po spo li tej. Po śród roz ma -
itych re stryk cji, na ło żo nych na spo łecz ność
ży dow ską przez ca ry cę Ka ta rzy nę, a pod -
trzy my wa nych przez ko lej nych ca rów, był
za kaz osie dla nia się po za tzw. Stre fą Osie -
dle nia (jid. tchum ha -moj szew). Był to te ren
obej mu ją cy, mniej wię cej, pol skie zie mie
przed ro zbio ro we, od Ode ssy do Kłaj pe dy
i od War sza wy, i Ło dzi aż po Wi tebsk i Po -
łta wę. Po za stre fą po zo sta wa ły ta kie mia sta
jak Pe ters burg czy Mo skwa, gdzie na pod -
sta wie spe cjal nych ze zwo leń miesz ka ło nie -
wie lu „uprzy wi le jo wa nych” Ży dów.

Do koń ca lat sześć dzie sią tych XIX wie -
ku Ży dzi ze Stre fy Osie dle nia w więk szo ści
ży li we dług tra dy cyj nych wie lo wie ko wych
wzo rów or ga ni za cji spo łecz nej. Miesz ka li
w ty sią cach ma łych mia ste czek (jid. sztetl),
gdzie po śród mas chłop stwa z jed nej
i garst ki szlach ty z dru giej stro ny, sta no wi li
czę sto je dy ną war stwę o cha rak te rze miesz -
czań sko -rze mieśl ni czym. W tym świe cie
na czel ną za sa dą po rząd ku ją cą by ła re li gia.
To ona wy zna cza ła rytm dnia, ty go dnia, ro -
ku, nada wa ła struk tu rę ludz kie mu ży ciu

Między tradycją a nowoczesnością
– żydowskie ruchy narodowe na

przełomie XIX i XX wieku.
Na py ta nie o de fi ni cję na ro du, o je go hi sto rycz ne za ko rze nie nie oraz
przy głu gu ją ce mu z te go ty tu łu pra wa ni gdy nie ma jed no znacz nej 
od po wie dzi. Czy przy na leż ność do na ro du za pew nia su biek tyw na 
de kla ra cja wo li, czy też gwa ran tu ją ją wy łącz nie wię zy krwi, a mo że
wspól na prze szłość, wspól ne te ry to rium i wspól ny ję zyk? Przez ostat nie
dwa stu le cia roz ma icie od po wia da no na te pod sta wo we py ta nia. 
Nie ule ga jed nak wąt pli wo ści, że na ro dzi ny i roz kwit no wo cze snych 
ru chów na ro do wych to je den z naj waż niej szych pro ce sów, 
kształ tu ją cych naj now szą hi sto rię .

�ALEKSANDRA GELLER
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od na ro dzin aż do śmier ci oraz okre śla ła
wszyst kie aspek ty lu dziej ak tyw no ści –
od kuch ni i ubio ru, po sys tem szkol nic twa

i są dow nic two. Toż sa mość in dy wi du al ną
i zbio ro wą wy zna cza ła przy na leż ność do
pew ne go wzo ru kul tu ry. Ży dem był ten,
kto wzo rzec ten re ali zo wal na co dzień,
czy li mo dlił się w boż ni cy, od po czy wał
w so bo tę, nie ja dał wie przo wi ny, nie łą czył
po traw mię snych i mlecz nych, no sił na kry -
cie gło wy, czar ny cha łat, mó wił nie zro zu -
mia łym dla oto cze nia ję zy kiem ży dow skim
oraz po sy łał sy nów do ży dow skich szkół
che de ru, a naj zdol niej szych da lej do je szi wy.

Nie licz na tyl ko war stwa przy ję ła ha sła
ha ska li, ży dow skie go oświe ce nia. Ha ska la,
ja ko ruch umy sło wy, po wsta ła w Niem -
czech pod ko niec XVIII wie ku. Głów nym
po stu la tem te go ru chu by ło od dzie le nie re -
li gii od co dzien nej oby cza jo wo ści. Ma ski le,
jak na zy wa no zwo len ni ków ha ska li, do -
wo dzi li, że ju da izm jest naj bar dziej ra cjo -
nal ną z re li gii. Uwa ża li oni spo sób ży cia
Ży dów za cał ko wi cie za bo bon ny, ciem ny
i wstecz ny. Ich zda niem był on wy two rem
tra dy cji oraz pew nych uwa run ko wań hi sto -
rycz nych i nie miał nic wspól ne go z isto tą
ju da izmu. 

Kon cep cje na tu ry fi lo zo ficz nej prze kła -
da ły się tak że na pro gram prak tycz nych
dzia łań, zmie rza ją cych do prze ła ma nia izo -
la cji Ży dów i asy mi la cji ze spo łe czeństwem
nie ży dow skim. Zda niem ma ski lów Ży dzi
win ni po rzu cić tra dy cyj ny spo sób ży cia ze
wszyst ki mi je go atry bu ta mi – od mien nym
stro jem i oby cza ja mi, od ręb nym ję zy kiem
i sys te mem oświa ty – i prze jąć kul tu rę kra ju
swo je go za miesz ka nia. Od środ ko we ten -
den cje asy mi la cyj ne wzmac nia ne by ły przez
po li ty kę pań stwo wą. Wła dze roz ma itych
kra jów zga dza ły się stop nio wo przy zna wać
Ży dom pra wa oby wa tel skie pod wa run kiem
asy mi la cji ze spo łe czeń stwem nie ży dow -
skim; tak że po stę po we eli ty tych kra jów go -
to we by ły przyj mo wać Ży dów do swo je go
gro na pod wa run kiem przy ję cia ję zy ka i kul -
tu ry da ne go kra ju – fran cu skiej, nie miec kiej
czy pol skiej.

Ha sła oświe ce nia i pro gram asy mi la cji
roz prze strze nia ły się po ca łej Eu ro pie, do -
cie ra ły tak że po wo li do Ży dów ze Stre fy

Osie dle nia. Jed nak ruch asy mi la tor ski czy
to w wy da niu ro syj skim, czy pol skim, ob jął
je dy nie gór ną war stwę spo łecz no ści ży dow -
skiej – in te li gen cję i bo ga te miesz czań stwo.
W ubo gim kra ju o bar dzo sła bo roz wi nię -
tym miesz czań stwie nie by ło ta kiej war stwy
spo łecz nej, z któ rą Ży dzi mo gli by się ma so -
wo za sy mi lo wać. Pod czas gdy ma ski le za si -
la li sze re gi in te li gen cji pol skiej czy ro syj -
skiej, mi lio ny Ży dów wciąż ży ło we dług
tra dy cyj ne go wzo ru kul tu ry.

Na po cząt ku lat sie dem dzie sią tych XIX
wie ku sy tu acja Ży dów po wo li za czę ła się
po gar szać. Skut kiem ubocz nym dra ma tycz -
nej sy tu acji eko no micz nej, któ ra do ty ka ła
w rów nym stop niu Ży dów jak i chrze ści jan,
by ły po wta rza ją ce się zaj ścia an ty ży dow -
skie; naj gło śniej szym z nich był po grom
w Ode ssie w 1871 ro ku. Jed nak do pie ro za -
bój stwo ca ra Alek san dra II na po cząt -
ku 1881 ro ku sta ło się praw dzi wą ce zu rą
w hi sto rii ży dow skich ru chów po li tycz nych.
Przez Stre fę Osie dle nia prze to czy ła się
wów czas, trwa ją ca kil ka na ście mie się cy fa -
la po gro mów, pod sy ca na przez wła dze car -
skie. W grud niu 1881 ro ku do za mie szek
an ty ży dow skich do szło na wet w War sza -
wie. Na stęp ca za mor do wa ne go ca ra, Alek -
san der III wpro wa dził roz ma ite pra wa, 
szy ka nu ją ce Ży dów, mię dzy in ny mi za rzą -
dził nu me rus clau sus dla Ży dów pra gną -
cych po bie rać na uki w ro syj skich gim na -
zjach i na uni wer sy te tach. Od tąd Ży dzi
mo gli sta no wić za le d wie 10% wszyst kich
uczą cych się.

Wy da rze nia lat 1881-1882 głę bo ko
wstrzą snę ły spo łecz no ścią ży dow ską, co raz
gło śniej mó wi ło się o ban kruc twie idei asy -
mi la cji. Car skie re pre se je szcze gól nie bo le -
śnie do tknę ły mło dzież ży dow ską, zbun to -
wa ną ha sła mi ha ska li prze ciw tra dy cyj ne mu
po rząd ko wi. Mło dzi po stę pow cy, czę sto
ucznio wie szkół re li gij nych, któ rzy po ta -
jem nie czy ty wa li kla sy ków li te ra tu ry eu ro -
pej skiej oraz dzie ła współ cze snych im fi lo -
zo fów, ma rząc o wstę pie do gim na zjum lub
na uni wer sy tet, stra ci li w więk szo ści do stęp
do świec kiej edu ka cji. Prze ko na ni o ko -
niecz no ści otwar cia się na świat i mo der ni -
za cji, zo sta li przez wła dzę car ską, na po -
wrót si łą we pchnię ci do get ta. Z tej wła śnie
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gru py na ro dzi ła się no wa świec ka in te li -
gen cja ży dow ska, któ ra da ła po czą tek ży -
dow skim ru chom na ro do wym na wscho -
dzie Eu ropy.

Zbun to wa ni prze ciw tra dy cji i po zba wie -
ni peł ni praw oby wa tel skich, in te li gen ci ży -
dow scy od rzu ci li asy mi la cję i zwró ci li się ku
dwóm ide olo giom, któ re roz kwi ta ły wów -
czas w Eu ro pie, so cja li zmo wi i no wo cze -
snym ru chom na ro do wym. Na cjo na lizm po -
zwa lał okre ślić swo ją zbio ro wą toż sa mość
wo bec roz pa du tra dy cyj ne go świa ta, opar te -
go o re li gię i jej prak ty ki. Po wie dze nie o so -
bie „je ste śmy na ro dem, jak wszyst kie in ne
na ro dy” da wa ło tak że si łę do po dej mo wa nia
kon kret nych dzia łań po li tycz nych i ak tyw ne -
go wpły wa nia na los swo jej społeczno ści.
Prze cho dzi my więc do przed sta wie nia po sta -
ci trzech teo re ty ków ży dow skiej my śli na ro -
dowej. Ich pi sar stwo oraz dzia łal ność spo -
łecz na i po li tycz na po ka zu ją róż ne kon-
cep cje przy szło ści na ro du ży dow skie go.

Le on Pin sker (1821-1891), ode ski le -
karz, jest jed nym z oj ców za ło ży cie li ru chu
sy jo ni stycz ne go. Był pierw szym ży dow skim
ab sol wen tem uni wer sy te tu w Ode ssie. Po -
cząt ko wo zwią zał się z ru chem asy mi la cyj -
nym. Ja ko je den z re dak to rów ro syj sko ję -
zycz ne go ty go dni ka Raz swiet (Ju trzen ka),
zgod nie z ha sła mi ha ska li, za chę cał Ży dów
by za po zna wa li się z kul tu rą ro syj ską oraz
uczy ni li ro syj ski swo ją co dzien ną mo wą.
Po grom w Ode ssie w 1871 ro ku oraz fa la
po gro mów z lat 1881-1882 spo wo do wa ły
głę bo kie roz cza ro wa nie ideą asy mi la cji
wśród ży dow skiej in te li gen cji ca łe go im pe -
rium ro syj skie go. Tak że Pin sker ra dy kal nie
zmie nił swo je po glą dy na sy tu ację Ży dów
w Eu ro pie. Stał się dzia ła czem, a z cza sem
jed nym z przy wód ców ru chu Cho we wej Ci -
jon (Mi ło śni cy Sy jo nu), któ ry ak tyw nie
wspie rał za kła da nie ży dow skich ko lo nii
osad ni czych w Pa le sty nie. 

W 1882 ro ku Pin sker wy dał po nie miec -
ku bro szu rę pod zna mien nym ty tu łem Au -
to eman cy pa cja. Apel ro syj skie go Ży da
do swych współ ple mień ców. Głów nym
prze sła niem te go tek stu by ła te za, że do pó -
ki Ży dzi nie bę dą mieć wła sne go pań stwa,
do pó ty po zo sta łe na ro dy nie bę dą trak to -
wać ich jak rów nych so bie. Pin sker twier -

dził, że bez wła sne go te ry to rium, któ re sta -
no wi ło by swo isty punkt od nie sie nia dla
świa to we go ży do stwa, nie spo sób wy ru go -
wać an ty se mi ty zmu i po pra wić spo łecz ne go
po ło że nia ich w Eu ro pie. Za nim jed nak
po dej mie się ja kie kol wiek dzia ła nia po li -
tycz ne, trze ba zmie nić men tal ność ogó łu
Ży dów, gdyż wie lo wie ko we ży cie w dia spo -
rze na ła sce in nych na ro dów po zba wi ło Ży -
dów du my na ro do wej. Aby od zy skać sza cu -
nek in nych na ro dów, Ży dzi – jak gło sił
Pin sker – mu szą naj pierw sa mi od bu do wać
wła sną świa do mość na ro do wą.

Pin ske ra uwa ża się za jed ne go z pierw -
szych teo re ty ków sy jo ni zmu po li tycz ne go.
Ha słom od ro dze nia na ro do we go w sen sie
kul tu ro wym to wa rzy szył bo wiem pro gram
dzia łań po li tycz nych, któ re w da le kiej per -
spek ty wie mia ły do pro wa dzić do utwo rze -
nia su we ren ne go pań stwa ży dow skie go.
Pin sker nie uwa żał Pa le sty ny za je dy ny
moż li wy te ren pod no we pań stwo. Pro po -
no wał ma ło za lu dnio ne te re ny Ame ry ki
Pół noc nej, wi dział tak że moż li wość uzy ska -
nia au to no micz ne go te ry to rium od Wy so -
kiej Por ty Ot to mań skiej. Prze strze gał jed -
no cze śnie przed zbyt nim przy wią zy wa niem
się do idei pań stwa w Pa le sty nie. „Nie świę -
ta zie mia jest na szym ce lem, lecz wła sna
zie mia”, pi sał Pin sker, twier dząc, że sta ra -
nia o Pa le sty nę na strę czą zbyt wie lu trud -
no ści. Póź niej szy roz wój ide olo gii sy jo ni -
stycz nej do wiódł jed nak, że wzglę dy
sym bo licz ne są co  najm niej rów nie waż ne,
co wzglę dy prag ma tycz ne i je dy nym miej -
scem, któ re mo gło wy zwo lić w Ży dach dia -
spo ry tak nie wia ry god ną ener gię i chęć
dzia ła nia by ła wła śnie Pa le sty na.

Pin sker uwa żał, że ogól no świa to wa spo -
łecz ność ży dow ska po win na wy brać swo ich
re pre zen ta tów, tzw. Dy rek to rium, któ rzy
na stęp nie ne go cjo wa li by z da nym pań -
stwem (Ame ry ką, Tur cją lub in nym) wa -
run ki ży dow skie go osad nic twa na okre ślo -
nym ob sza rze. W za my śle Pin ske ra pod-
sta wą przy szłe go pań stwa mia ły być ko lo -
nie rol ni cze. Za kła da niem i wspie ra niem
ta kich ko lo nii zaj mo wa ła się or ga ni za cja
Cho we wej Ci jon, któ rej prze wo dził.

Tekst Pin ske ra na pi sa ny jest w bar dzo
emo cjo nal nym to nie, z któ re go prze zie ra
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głę bo kie roz cza ro wa nie ha sła mi wol no ści,
rów no ści i bra ter stwa. Au tor wie lo krot nie
pod kre śla, że roz wią za nie „kwe stii ży dow -
skiej” na leży do sa mych Ży dów. Eman cy -
pa cja, rze ko me rów no upraw nie nie, da ne
Ży dom z gó ry przez ja kąś wła dzę jest ilu zją,
po nie waż w każ dym mo men cie świe żo na -
by te pra wa mo gą zo stać za kwe stio no wa ne.
Waż niej sza jest więc „au to eman cy pa cja”,
czy li od bu do wa po czu cia toż sa mo ści na ro -
do wej we wnątrz spo łecz no ści ży dow skiej. 

Au to eman cy pa cja by ła jed ną z pierw -
szych pro kla ma cji sy jo ni stycz nych. Swo imi
ar ty ku ła mi i dzia łal no ścią spo łecz ną Pin -
sker po ło żył pod wa li ny pod po li tycz ny pro -
gram sy jo ni stów. Co bar dzo waż ne, łą czył
w nim pro po zy cje bie żą cych dzia łań z ha -
sła mi du cho we go od ro dze nia na ro du. Pa -
mięć o Pin ske rze i je go ape lu przy ćmi ła
póź niej sza o de ka dę pu bli cy sty ka Teo do ra
Herz la (1860-1904), zwłasz cza wy da na
w 1896 ro ku bro szu ra Pań stwo ży dow skie1.
Choć Herzl w znacz nej mie rze po wta rzał
głów ne te zy ode skie go me dy ka, czy nił to
prze kła da jąc pro fe tycz ny styl pi sar stwa
Pin ske ra na ję zyk ów cze snej pu bli cy sty ki
po li tycz nej.

In ną kon cep cję od ro dze nia na ro do we go
pro po no wał Cha im Ży tłow ski (1865-
1943). Ten płod ny my śli ciel i dzia łacz spo -
łecz ny sta rał się łą czyć wie le roz ma itych
ide olo gii. Je go myśl moż na z jed nej stro ny
uznać za kłę bo wi sko sprze czo ści, z dru giej
zaś za kwin te sen cję cza sów, kie dy go rącz -
ko wo szu ka no od po wie dzi na py ta nie –
skąd przy cho dzi my i do kąd zmie rza my. 

Ży tłow ski uro dził się w ma łym mia stecz -
ku Uszacz ko ło Wi teb ska. Kie dy je go ro -
dzi na prze pro wa dzi ła się do sa me go Wi -
teb ska, ja ko chło piec mógł na wła sne oczy
zo ba czyć wpływ pro ce sów mo der ni za cyj -
nych na je go wła sną ro dzi nę. Mat ka prze -
sta ła no sić pe ru kę, tra dy cyj nie za kry wa ją cą
gło wy mę ża tek, oj ciec zaś za mie nił dłu gą
ka po tę na „eu ro pej ską” ma ry nar kę. Pro ces
od cho dze nia Ży tłow skie go od tra dy cyj nej
ży dow skiej re li gij no ści wzmoc ni ła na uka

w ro syj skim gim na zjum w Wi teb sku. Tam
po raz pierw szy ze tknął się z so cja li zmem,
ideą, któ ra mia ła ukształ to wać ca łe je go
my śle nie. Dro ga in te lek tu al na Ży tłow skie -
go wio dła od po pu li zmu do so cja li zmu,
od ra dy kal ne go an ty sy jo ni zmu do umiar -
ko wa ne go te ry to ria li zmu, łącz ni kiem mię -
dzy wszyst ki mi ty mi kon cep cja mi by ło
prze ko na nie o ko niecz no ści od dzie le nia
toż sa mo ści na ro do wej od re li gii. Po szu ki wa -
nia in te lek tu al ne łą czy ły się z rze czyw i sty mi
wę drów ka mi z Wi teb ska do Pe ters bur ga,
a na stęp nie, w koń cu lat osiem dzie sią tych,
na za chód przez Ber lin i Szwaj ca rię do No -
we go Jor ku, gdzie osiadł na sta łe po klę sce
re wo lu cji 1905 ro ku, od wie dza jąc Eu ro pę
je dy nie pod czas krót kich po dró ży.

Przed sta wio ne tu taj frag men ty ar ty ku -
łów Ży tłow skie go pre zen tu ją tyl ko część je -
go po glą dów. Sta no wią jed nak ilu stra cję
pew ne go nur tu na ro do wej my śli ży dow -
skiej te go okre su, któ ry usi ło wał po łą czyć
ha sła so cja li stycz ne z pro gra mem od ro dze -
nia na ro do we go w dia spo rze.

Ży dow ska mło dzież, któ ra do świad cza ła
opre syj ne go cha rak te ru wła dzy car skiej
na wła snej skó rze (do słow nie i w prze no -
śni), chęt nie przyj mo wa ła ha sła eko no -
micz nej i po li tycz nej po pra wy by tu tzw.
pro ste go lu du. Ży dow scy so cja li ści, oczy ta -
ni za zwy czaj w li te ra tu rze ha ska li, bun to -
wa li się do dat ko wo prze ciw tra dy cyj ne mu
po rząd ko wi ich wła snej spo łecz no ści. Z po -
gar dą od no si li się do drob nych ży dow skich
kra ma rzy i rze mieśl ni ków, okrzy ku jąc ich
wy zy ski wa cza mi. Za żar cie ata ko wa li ca łą
tra dy cję re li gij ną, w szcze gól no ści zaś spo -
łecz no ści cha sydz kie, któ re, ze swo ją wia rą
w cu dow ną moc ca dy ków, ucho dzi ły za ba -
stion wszel kiej ciem no ty. 

Mło dzi so cja li ści mie li dwa wzo ry: z jed -
nej stro ny, roz wi ja ją cy się w la tach sześć -
dzie sią tych i sie dem dzie sią tych ruch na -
rod nic ki sku piał się na chło pach, „lu dziach
na tu ry”, z dru giej stro ny, w no wo  pow sta ją -
cych ko pal niach i fa bry kach ro dził się
praw dzi wy wiel ko prze my sło wy pro le ta riat.

1 Pań stwo ży dow skie do stęp ne jest w ca ło ści w pol skim prze kła dzie, książ ka wy szła na kła dem kra kow -
skie go wy daw nic twa Au ste ria w 2006 ro ku.
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Po nie waż Ży dzi ze stre fy osie dle nia nie na -
le że li do żad nej z tych grup, mło dzi so cja li -
ści tym chęt niej od ry wa li się od swo jej spo -
łecz no ści. 

W Li ście ży dow skie go so cja li sty Ży tłow ski
wska zu je na zmia nę sto sun ku czę ści so cja li -
stów do lu du ży dow skie go. Do strze gli oni
w Ży dach ta ką sa mą ofia rę uci sku eko no -
micz ne go i po li tycz ne go jak chłop pań-sz -
czyź nia ny czy pro le ta riusz. Po wrót do wła -
snej spo łecz no ści wy ni kał tak że z in ne go
fak tu, prze mil cza ne go przez Ży tłow skie go.
Ży dow scy so cja li ści do syć szyb ko i bo le śnie
prze ko na li się, że w prak ty ce ide ały so cja li -
stycz ne wca le nie kłó cą się z an ty se mi ty -
zmem. Za czę li więc nie mal z po dzi wem spo -
glą dać na swój lud, któ ry mi mo prze śla do wań
wciąż po sia dał nie zwy kłą we wnętrz ną si łę
prze trwa nia. Ów tra dy cyj ny po boż ny Żyd,
któ re go każ dy ma skil go tów był ob cią żyć dłu -
gą li stą grze chów prze ciw ko po stę po wi, stał
się na gle ucie le śnie niem „du cha na ro do we -
go”. Re li gia nie mia ła już dość mo cy by ze -
spa lać na ród ży dow ski, no wym spo iwem mo -
gło być tyl ko wspól ne dzie dzic two kul tu ro we.
Ję zyk ji dysz zaś, po gar dza ny do tąd „żar gon”,
miał być wkrót ce pro kla mo wa ny na ro do wym
ję zy kiem Ży dów.

Ży tłow ski roz wi ja wątek kultury w ar ty -
ku le Na cjo na lizm daw niej i dziś, w któ rym
przed sta wia trzy moż li we idee fun da cyj ne
ru chów na ro do wych. Zgod nie z tą ty po lo -

gią, pod sta wą na ro do twór czą mo że stać się
re li gia, te ry to rium – pań stwo lub ję zyk
i kul tu ra. Jak po wia da Ży tłow ski, dwie
pierw sze idee w isto cie ogra ni cza ją wol -
ność da ne go na ro du, gdyż zmu sza ją do wy -
klu cze nia grup nie miesz czą cych się w da -
nej ka te go rii – czy to mniej szo ści
wy zna nio wych lub ate istów, czy to emi -
gran tów z da ne go kra ju. Tyl ko ję zyk i kul -
tu ra mo gą, zda niem Ży tłow skie go, stać się
pod sta wą no wo cze sne go na cjo na li zmu. Ję -
zyk ni ko go nie dys kry mi nu je, jest otwar ty
na wpły wy in nych ję zy ków, a za ra zem sam
po zwa la in nym czer pać ze swo je go za so bu.
Co wię cej, ję zyk i kul tu ra są nie za leż ne
od za wi ro wań hi sto rycz nych i mo gą prze -
no sić się z miej sca na miej sce. Ta kon cep -
cja „na cjo na li zmu ję zy ko we go”, jak ją na -
zwał sam Ży tłow ski, zbli ża nas
do ostat nie go z na szych bo ha te rów. 

Szy mon Dub now (1860-1941) przed sta -
wił jesz cze in ną kon cep cję po li tycz nej i spo -
łecz nej przy szło ści Ży dów; je go my śle nie jest
pró bą spo je nia tra dy cji z no wo cze sno ścią.
Za nim jed nak przej dzie my do pro po zy cji
kon kret nych roz wią zań wy su wa nych przez
Dub no wa, kil ka słow o nim sa mym i je go teo -
re tycz nych roz wa ża niach o isto cie na ro du. 

Dub now był przede wszyst kim jed nym
z naj więk szych hi sto ry ków ży dow skich. Na -
pi sał dzie się cio to mo wą Hi sto rię na ro du ży -
dow skie go, trzy to mo wą Naj now szą hi sto rię

Zwo je To ry. Au tor Grze gorz Mi cha łow ski. Źró dło PAP. 
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na ro du ży dow skie go, 1789-1914 oraz pio -
nier ską Hi sto rię cha sy dy zmu. 

Jak bar dzo wie lu ży dow skich in te li gen -
tów tam te go okre su Dub now był w du żej
mie rze sa mo ukiem. Sam zdo by wał wie dzę
z za kre su hi sto rii Ży dów, sam też uczył się
ję zy ków ob cych i za po zna wał się z eu ro pej -
ską li te ra tu rą, fi lo zo fią i hi sto rią. W prze ci -
wień stwie do więk szo ści ży dow skich in te-
li gen tów, któ rzy po zna wa li kul tu rę eu ro pej -
ską zgłę bia jąc pi sma ro syj skich czy nie miec -
kich uczo nych, Dub now stu dio wał dzie ła
an giel skie i fran cu skie, naj sil niej szy wpływ
mia ły na nie go ta kie po sta ci jak Au gu ste
Com te czy Her bert Spen cer. 

Czer piąc wzo ry z na uk przy rod ni czych,
ba da cze zja wisk spo łecz nych i hi sto rycz -
nych chęt nie uży wa li w swo ich ana li zach ta -
kich ter mi nów jak „ewo lu cja” oraz me to dy
przed sta wia nia pro ce sów roz wo ju w tria -
dach. Tak że Dub now for mu ło wał my śli
w trój czło no we ewo lu cyj ne kon struk cje.
Swo je po glą dy na kwe stię na ro do wą oraz
pro po zy cje roz wią za nia kry zy su spo łecz no -
-po li tycz ne go, w ja kim znaj do wa li się Ży dzi
im pe rium ro syj skie go przed sta wiał w Li -
stach o daw nym i no wym ży do stwie, wy da -
wa nych na ła mach ro syj skie go pi sma Wo -
schod w la tach 1897-1906.

W Li ście pierw szym za ty tu ło wa nym Teo ria
ży dow skie go na cjo na li zmu Dub now opi sał
teo rię ewo lu cji na ro dów. I tak, na ród prze cho -
dził, we dług nie go, trzy fa zy roz wo ju – fa zę
ple mien ną, po li tycz ną i kul tu ro wą. W pierw -
szej fa zie da ny lud był pro duk tem „na tu ry”,
czy li wspól ne go po cho dze nia, te ry to rium i kli -
ma tu, któ ry kształ to wał ce chy fi zycz ne i psy -
chicz ne je go człon ków. Stop nio wo jed nak kul -
tu ra ma te rial na za czy na ła do mi no wać
nad na tu rą. Za po mo cą kul tu ry czło wiek pod -
po rząd ko wał so bie na tu rę, za cie ra jąc jej
wpływ na kształ to wa nie wspól no ty. W dru giej
fa zie roz wo ju wspól ny ję zyk i wie rze nia sta ły
się czyn ni ka mi naj sil niej wią żą cy mi da ną gru -
pę. Te ry to rium, któ re do tych czas by ło czę ścią
na tu ry, prze mie ni ło się w ob szar po li tycz ny,
w pań stwo, a ple mię w na ród.

Po wsta ły wiel kie im pe ria sta ro żyt no ści –
Asy ria, Ba bi lon, Per sja, Rzym. Tę sa mą
dro gę roz wo ju prze szły wszyst kie na ro dy
Eu ro py. Pań stwo sta no wi ło wów czas pod -

sta wę ist nie nia na ro du. Zgod nie z pra wa mi
ewo lu cji sil niej sze na ro dy wchła nia ły słab -
sze. Roz wój kul tu ry pro wa dził do prze -
kształ ce nia ję zy ka ze środ ka ko mu ni ka cji
w na rzę dzie wy twarza nia dóbr du cho wych
–na ro do wej li te ra tu ry i dzie jo pi sar stwa.
Ostat ni etap roz wo ju prze cho dzą na ro dy
po zba wio ne swo je go pań stwa. Jest to pró -
ba trwa ło ści wię zów na ro do wych, któ rą nie
wszy scy prze cho dzą po myśl nie. By wa, że
na ród roz pierz cha się po świe cie i roz pły wa
się w mo rzu in nych na ro dów. Jed nak na ro -
dy sil ne we wnętrz nie po tra fią za cho wać
swo ją toż sa mość dzię ki prze ka zy wa nej
z po ko le nia na po ko le nie spu ściź nie du -
cho wej, czy li przy wią za niu do wspól ne go
ję zy ka, wspól nej prze szło ści oraz spój ne mu
sys te mo wi war to ści mo ral nych.

Dub now wska zu je roz ma ite przy kła dy ta -
kich „na ro dów w sen sie du cho wym”, od sta -
ro żyt nych Gre ków, po współ cze snych mu Po -
la ków czy Ir land czy ków. Jak moż na się
do my śleć, Ży dzi tak że sta no wią przy kład naj -
wyż sze go stop nia roz wo ju na ro do we go. Nie
dość, że zo sta li po zba wie ni swo je go pań stwa,
to jesz cze znaj du ją się w roz pro sze niu. Mi mo
to przez nie mal dwa ty siąc le cia uda ło im się
za cho wać od ręb ność na ro do wą. Ich świa do -
mość na ro do wa nie za le ży od da ne go te ry to -
rium, lecz od przy ję cia pew nej tra dy cji.
W prze ci wień stwie do tra dy cyj nie poj mo wa -
nej ży dow sko ści, nie jest to tra dy cja re li gij na,
lecz cał kiem świec kie dzie dzic two kul tu ro we.

W ko lej nym Li ście za ty tu ło wa nym Ży dzi
ja ko na ród du cho wy Dub now znów ukła da
dzie je po li tycz no -spo łecz ne Ży dów w dia -
spo rze w tria dę, tym ra zem we dług mo de lu
te za -an ty te za -syn te za. Sta dium po cząt ko -
wym czy li te zą by ła, we dług nie go, wie lo wie -
ko wa izo la cja Ży dów od na ro dów nie ży dow -
skich. Oświe ce nie i ha ska la da ły po czą tek
an ty te zie, czy li asy mi la cji. Jed nak po dob nie
jak Pin sker, Dub now uwa żał, że asy mi la cja
by ła ilu zją, co wię cej by ła zagrażała cią gło ści
ist nie nia na ro du ży dow skie go, po nie waż na -
zbyt czę sto pro wa dzi ła do cał ko wi te go ze -
rwa nia z wła snym na ro dem. Syn te zę obu
tych nur tów wi dział w au to no mi i. 

Kon cep cji au to no mii Dub now po święcił
wie le miej sca w swo jej pu bli cy sty ce. Szcze -
gól nie wy raź nie jed nak przed sta wił swo je
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pro po zy cje w pro gra mie Par tii Lu do wej,
któ rej był współ za ło ży cie lem. Par tia ta zo -
sta ła za ło żo na w 1906 ro ku i prze trwa ła
do wy bu chu II woj ny świa to wej. Jej na zwa
w ji dysz brzmi „Fołk spar tej”, stąd w mię -
dzy wojn nej Pol sce jej dzia ła czy po pu lar nie
na zy wa no „foł ki sta mi”. W swo im pro gra -
mo wym wy stą pie niu Dub now prze ko ny wał,
że przy szłość więk szo ści Ży dów le ży w dia -
spo rze. Na wet, gdy by kie dy kol wiek po wsta -
ło pań stwo ży dow skie, nie bę dzie ono w sta -
nie przy jąć ca łej świa to wej spo łecz no ści
ży dow skiej pod swo ją opie kę. Ży dzi mu szą
więc pod jąć wy si łek or ga ni za cji ży cia zbio -
ro we go w dia spo rze. Za rów no izo la cja, jak
i asy mi la cja oka za ły się nie przy dat ny mi
stra te gia mi. Po zo sta je je dy nie wal ka o au -
to no mię na ro do wą, czy li wy dzie le nie pew -
nych sfer ży cia spo łecz ne go, któ re pod le ga -
ły by nie za leż nym sa mo rzą dom ży dow skim.

Dub now od wo ły wał się tu do wie lo wie -
ko wej tra dy cji au to no mii, ja ką po sia da ły
gmi ny ży dow skie, tzw. ka ha ły, w przed ro -
zbio ro wej Pol sce. Je go pro jekt za kła dał au -
to no mię przede wszyst kim w dzie dzi nach
szcze gól nie waż nych dla prze ka zy wa nia ży -
dow skiej toż sa mo ści na ro do wej mło de mu
po ko le niu – w kul tu rze, oświa cie i or ga ni -
za cjach sa mo po mo co wych (szpi ta le, sie ro -
ciń ce, itp.). Nie ozna cza ło to jed nak wy co -
fa nia się Ży dów z ży cia po li tycz ne go
swo je go kra ju, mie li w nim uczest ni czyć
na rów nych pra wach z in ny mi oby wa te la -
mi. We dług Dub no wa kon cep cja au to no -

mii z jed nej stro ny wy ra sta ła z do świad-
cze nia hi sto rycz ne go Ży dów na zie miach
pol skich i po zwa la ła za cho wać własną toż -
sa mość, z dru giej zaś prze ła my wa ła izo la -
cję Ży dów oraz da wa ła moż li wość peł ne go
uczest nic twa w świe cie no wo cze snej kul tu -
ry i po li ty ki.

Dla Ży dów ze Stre fy Osie dle nia na cjo na -
lizm był trze cią dro gą, otwie rał in ne moż li -
wo ści niż wy bór mię dzy or to dok sją a asy mi -
la cją. Ży dow ski ruch na ro do wy przy bie rał
jed nak roz ma ite for my. Jed nym nur tem był
sy jo nizm, czy sze rzej za kro jo ny te ry to ria -
lizm, czy li dą że nie do utwo rze nia su we ren -
ne go pań stwa ży dow skie go po za Pa le sty ną.
Moż na uznać, że był to nurt w swo je isto cie
naj bar dziej zbli żo ny do ów cze snych eu ro -
pej skich na cjo na li zmów, dla któ rych osta -
tecz nym ce lem by ło nie pod le głe pań stwo
na ro do we. In ne nur ty ży dow skie go ru chu
na ro do wego sku pia ły się na or ga ni zo wa niu
ży cia ży dow skie go w dia spo rze. Waż niej sze
niż te ry to rium by ło dla nich kształ to wa nie
świec kiej toż sa mo ści na ro do wej na pod sta -
wie wspól ne go dzie dzic twa kul tu ro we go.
Kon cep cja ta by ła do syć od mien na od głów -
ne go nur tu eu ro pej skich ru chów na ro do -
wych tam tych cza sów. Choć z dzi siej szej
per spek ty wy pro jekt po ko jo we go współ ży -
cia na ro dów, de fi niu ją cych się po przez swo -
ją kul tu rę, wy da je się wzo rem god nym
naśla do wa nia, to w la tach dwu dzie stych
i trzy dziesz tych XX wie ku by ła to wi zja, któ -
ra zde cy do wa nie wy prze dza ła swo ję epo kę.

2 Tłu ma cze nie z nie miec kie go Alek san dra Gel ler, we dług: Leo Pin sker, Au to eman zi pa tion. Mahn ruf an
se ine Sta mess ge nos sen von einem rus si schen Ju den, wyd. 2, Ver lag Ka di ma, Wie deń 1903.

Aneks – wy bór tek stów źró dło wych
Le on Pin sker, Au to eman cy pa cja. Apel ro syj skie go Ży da do swych współ ple mień ców, 18822

[…]
Po nie waż Żyd ni gdzie nie jest u sie bie i ni gdzie nie jest po strze ga ny ja ko miej sco wy,

wszę dzie po zo sta je ob cym. To, że on sam, a tak że je go przod ko wie, uro dzi li się w da nym
kra ju, w naj mniej szym stop niu nie zmie nia jego położenia. Naj czę ściej trak tu je się go jak
pa sier ba, jak kop ciu cha, w bar dziej sprzy ja ją cych wa run kach jak przy bra ne dziec ko, któ -
re go pra wa za wsze moż na za kwe stio no wać; ni gdy jed nak nie jest on pra wo wi tym dziec -
kiem swo jej oj czy zny. Dum ny ze swej nie miec ko ści Nie miec, dum ny Sło wia nin czy Celt
nie przy zna ni gdy, że Żyd jest mu rów ny. Na wet gdy, ja ko czło wiek wy kształ co ny, go tów
jest przy znać mu pra wa oby wa tel skie, to jed nak ni gdy nie uda mu się za po mnieć o ży do -
stwie swo je go współ o by wa te la. Praw na eman cy pa cja Ży dów jest szczy to wym osią gnię ciem
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3 Cho dzi o wy bu chy na stro jów an ty se mic kich i po gro my w Ro sji z lat 1881-1882.
4 Tłu ma cze nie z ji dysz Alek san dra Gel ler, we dług: cha im zhi tlow ski, ge zaml te šri ftn, No wy Jork 1917-

1919, t. 5, s. 13-28, t. 8, s. 222-227. 

na sze go stu le cia. Jed nak nie ozna cza ona spo łecz nej eman cy pa cji; za de kre to wa nie tej
pierw szej nie spo wo do wa ło jesz cze wyj ścia Ży dów ze spo łecz nej izo la cji.

Eman cy pa cja Ży dów znaj du je swo je uza sad nie nie w lo gi ce, w pra wie i do brze po ję tym in -
te re sie. Nikt jed nak nie uzna jej za spon ta nicz ny prze jaw ludz kich uczuć. Jej źró dło da le kie
jest od spon ta nicz nych uczuć na ro dów, dla te go ni gdzie nie jest ona spra wą oczy wi stą, ni gdzie
nie za ko rze ni ła się tak głę bo ko, by nie trze ba by ło o niej mó wić. Nie za leż nie od te go czy
eman cy pa cja do ko nu je się wsku tek we wnętrz ne go im pul su czy też wy ni ka ze świa do mych
dzia łań, po zo sta je da rem dla bied ne go, po ni żo ne go że bra cze go na ro du, któ re mu rzu ca się tę
wspa nia łą jał muż nę z chę cią lub z nie sma kiem, a mi mo to nie chęt nie da je u sie bie schro nie -
nie. Nie moż na bo wiem da rzyć sym pa tią lub za ufa niem bez dom ne go wę dru ją ce go że bra ka.
Ży do wi nie wol no za po mnieć, że po wsze dni chleb praw oby wa tel skich mu si mu zo stać da ny.
Ofi cjal ne rów no upraw nie nie nie za trze pięt na, któ re na zna cza ten na ród i po wo du je tak nie -
god ną po zaz drosz cze nia izo la cję po śród in nych na ro dów, do pó ki na ród ten ro dzić bę dzie
nie sta łych z na tu ry wę drow ców, do pó ki nie bę dzie umiał po wie dzieć skąd przy cho dzi i do kąd
zmie rza, do pó ki sa mi Ży dzi w to wa rzy stwie aryj czy ków nie bę dą chęt nie roz ma wiać o swo im
se mic kim po cho dze niu i do pó ki bę dzie im spra wiać przy krość sa mo wspo mnie nie o nim.

[…]
Wy da rze nia ostat nich la t3 w świa tłych Niem czech, w Ru mu nii, na Wę grzech, szcze gól -

nie zaś w Ro sji spo wo do wa ły to, cze go nie do ko na ły krwa we prze śla do wa nia śre dnio wie -
cza. Świa do mość na ro do wa, któ ra w onych cza sach by ła w uśpie niu, przyj mu jąc for mę czy -
stej mar ty ro lo gii, na na szych oczach wy bu chła po śród ma sy ro syj skich i ru muń skich
Ży dów pod po sta cią nie po ha mo wa ne go pra gnie nia [po wro tu do] Pa le sty ny. Choć to pra -
gnie nie nie przy nio sło żad nych kon kret nych re zul ta tów, to jed nak świad czy o zdro wym in -
stynk cie na ro du, któ ry uświa do mił so bie, że po trze bu je oj czy zny.

[…]
Cza sy, w któ rych ży je my, sprzy ja ją zde cy do wa nym dzia ła niom nie tyl ko ze wzglę du

na na sze wła sne do świad cze nia i no wo  na by tą świa do mość. Współ cze sna hi sto ria po -
wszech na zda je się być na szą so jusz nicz ką. W cią gu za le d wie kil ku de kad wi dzie li śmy ja k
wskrze szo ne zo sta ły na ro dy, któ re wcze śniej nie od wa ży ły by się na wet po my śleć o po now -
nych na ro dzi nach. Świa tło po wo li roz pra sza ciem ność tra dy cyj nej pań stwo wo ści. Tam,
gdzie brak in nych roz wią zań, wła dza za czy na słu chać co raz moc niej sze go gło su świa do -
mo ści na ro do wej. Oczy wi ście wśród szczę śliw ców, któ rym uda ło się zdo być su we ren ność,
nie by ło Ży dów. [Na ro dy te] po sia da ły wła sną zie mię i mó wi ły jed nym ję zy kiem, dzię ki
cze mu mie li nad na mi prze wa gę.

[…]
To, czy nasz akt sa mo po mo cy na ro do wej oka że się mniej lub bar dziej uda nym przed -

się wzię ciem eko no micz nym, mniej jest waż ne niż zna cze nie, ja kie bę dzie ono mieć dla
przy szło ści na sze go nie spo koj ne go na ro du. Bo wiem przy szłość na sza po zo sta nie nie pew -
na i za gro żo na do pó ki w na szym po ło że niu nie do ko na się ra dy kal ny prze wrót. Nie spo -
wo du je go oby wa tel skie rów no upraw nie nie Ży dów w tym czy in nym kra ju, lecz tyl ko
i wy łącz nie au to eman cy pa cja Ży dów ja ko na ro du oraz po wsta nie ży dow skich ko lo nii
osad ni czych, któ re z cza sem prze kształ cą się w na szą wła sną, nie zby wal ną oj czy znę.

[…]

Cha im Ży tłow ski, List ży dow skie go so cja li sty, 19064.
Był czas, gdy ży dow ski so cja li sta pra gnął czym prę dzej po zbyć się swe go ży do stwa, wy -

do stać się ze „stę chli zny”, w któ rej, we dług nie go, na ród je go żył od nie mal dwóch ty siąc -
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le ci. Nie wi dział on ani jed nej świa tłej iskry w spo so bie ży cia, w my śle niu czy w na dzie jach
na ro du ży dow skie go. […] „Ucie kać!” – to by ła je dy na myśl, wy ra ża ją ca zo bo wią za nie ży -
dow skiej in te li gen cji wo bec ży dow skie go lu du... Oświe co na mło dzież ży dow ska ucie ka ła
więc, kie dy tyl ko po sły sza ła świę te po sła nie so cja li zmu.

[…]
No we po ko le nie so cja li stycz nej mło dzie ży ży dow skiej [...] cał kiem zmie ni ło po gląd

na spo sób ży cia na sze go lu du, na je go bez na dziej ną, tra gicz ną wal kę o prze trwa nie, na je -
go my śle nie, od czu wa nie, na je go na dzie je. 

Przy pa trz cie się po stę po wej li te ra tu rze ży dow skiej, li te ra tu rze w na szym na ro do wym
ję zy ku, oży wio nym na no wo przez so cja lizm […], a nie uwie rzy cie ja ka re wo lu cja za szła
w za ci szu umy słów po stę po wej in te li gen cji ży dow skiej. Cze góż wię cej po trze bu je cie. Weź -
cie re li gię ży dow ską, w szcze gól no ści cha sy dyzm. W daw nej li te ra tu rze, je śli pi sarz chciał
wy wo łać w wa szej wy obraź ni ob raz ra bi na czy cha sy da w sztrejm lu5 i z dłu gi mi po skrę ca -
ny mi pej sa mi, mo gli ście być pew ni, że on, pi sarz, za raz za cznie przy ta czać ca łą li stę grze -
chów [cha sy da], od któ rych wło sy sta ną wam dę ba, że za cznie sma gać je go cia ło że la znym
zgrze błem lub przy naj mniej uto pi go w mo rzu kpin.

Dziś znaj du je my w li te ra tu rze ży dow skiej zu peł nie in ne ty py lu dzi po boż nych czy cha -
sy dów. Dzię ki Pe re co wi, któ ry, je śli się nie my lę, ja ko pierw szy w krę gu na szej sztu ki zrzu -
cił z sie bie kaj da ny daw nej ha ska lo wej tra dy cji, za czę ły się mno żyć przed sta wie nia ży dow -
skie go spo so bu ży cia, ty py i po sta ci z krę gu daw nej, uzna nej za mar twą, ży dow sko ści,
któ ra try snę ła fon tan ną ener gii. Ja sne sta je się, że […] jest to ta sa ma na ro do wa wi tal ność,
któ ra zgod nie z pra wa mi prze mian hi sto rycz nych, wy bu chła z ta ką si łą w re wo lu cyj nej wal -
ce ży dow skie go pro le ta ria tu i ży dow skiej mło dzie ży so cja li stycz nej. Zmie ni ła je dy nie for -
mę z re li gij nej na re wo lu cyj ną, nie tra cąc nic ze swej ży dow skiej, na ro do wej isto ty.

[…]

Cha im Ży tłow ski, Na cjo na lizm daw niej i dziś, 1915.
[…]
Dziś ję zyk i li te ra tu ra sta ły się na ro do twór czą pod sta wą dla wszyst kich uci ska nych lu -

dów, wal czą cych o rów no upraw nie nie w Au strii, Ro sji i in nych wie lo na ro do wych pań -
stwach.

So cja lizm prze jął tę na ro do twór czą pod sta wę przede wszyst kim dla te go, że jest to je dy -
ne za ło że nie nie sprzecz ne z po stu la tem ogól no ludz kie go po stę pu; jest ono, prze ciw nie,
ści śle zwią za ne z roz wo jem każ de go na ro du.

Je śli bu du ję na cjo na lizm opar ty o re li gię lub ja ką kol wiek in ną „ideę na ro do wą”, wów -
czas mu szę prze kląć wszyst kie dzie ci me go lu du, któ re nie mo gą jej przy jąć.

Je śli bu du ję toż sa mość na ro do wą or ga ni cza jąc się do da ne go te ry to rium, wów czas mu -
szę wy klu czyć wszyst kie mo je dzie ci, któ re z nie go wy jeż dża ją; a je śli pra gnę być kon se -
kwent ny, nie mo gę wpu ścić do „mo je go” do mu dzie ci „ob cych” na ro dów.

Je śli jed nak bu du ję na cjo na lizm opar ty o ję zyk i kul tu rę, wów czas nie ogra ni czam swo -
bo dy my śli, a mo ja na ro do wość sta je się nie za leż na od przy pad ko we go te ry to rium, na któ -
rym miesz kam.

Wszyst kie na ro dy bu du ją te raz no wy ro dzaj na cjo na li zmu – na cjo na lizm ję zy ko wy.
W peł ni za pa nu je on jed nak do pie ro wów czas, gdy roz pad ną się „pań stwa”, a sto pień
oświe ce nia na ro dów bę dzie na ty le wy so ki, by zro zu mia ły one, że „ję zyk i li te ra tu ra” za -
słu gu ją na mia no świę to ści waż niej szych dla na ro du niż re li gia czy oj czy zna.

[…]

5 sztrejml – czap ka z sze ro kim ron dem z li sie go lub so bo lo we go fu tra, wzo ro wa na na szla chec kim koł -
pa ku; część od święt ne go stro ju cha sy dów.
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Szy mon Dub now, Li sty o daw nym i no wym ży do stwie, 1897-19066.

List pierw szy. Teo ria ży dow skie go na cjo na li zmu.
Wszyst ko, co zo sta ło tu po wie dzia ne, pro wa dzi nas do na stę pu ją cych ogól nych tez.
Na ród, w ostat nim eta pie swo je go roz wo ju, jest wspól no tą hi sto rycz no -kul tu ro wą,

któ rej człon ko wie po cząt ko wo złą cze ni by li wspól nym po cho dze niem, ję zy kiem, te ry to -
rium i pań stwem, z cza sem zaś zo sta li po łą cze ni we wnętrz nie, du cho wo przez wspól ne
dzie dzic two kul tu ro we, wspól ną spu ści znę hi sto rycz ną, du cho we i spo łecz ne war to ści
oraz in ne ce chy wy ni ka ją ce ze wspól ne go roz wo ju.

Na ród, któ ry w prze szło ści prze szedł przez wspo mnia ne fa zy roz wo ju, któ ry obec nie
po sia da wspól ny sys tem war to ści, uczuć i po trzeb oraz dą żyć bę dzie do roz waż ne go roz -
wo ju w przy szło ści, po wi nien po sia dać au to no mię w ta kiej lub in nej for mie (po li tycz ną,
re gio nal ną czy gmin ną), za leż nie od da nych uwa run ko wań hi sto rycz nych.

Toż sa mość na ro do wa jest naj waż niej szym kry te rium ist nie nia na ro du. „Po sia dam toż sa -
mość na ro do wą, więc je stem” – oto idea przy świe ca ją ca hi sto rycz no -kul tu ro wej wspól no -
cie na ro do wej. Toż sa mość ta prze ja wia się w zbio ro wym na ro do wym dą że niu do pod trzy -
ma nia i roz wo ju wła snej au to no mii w jed nej ze wspo mnia nych form. Je śli da ny na ród nie
po sia da ze wnętrz nej ochro ny w po sta ci wła sne go pań stwa czy te ry to rium, zwięk sza się
wów czas in ten syw ność we wnętrz nych dzia łań ochron nych – ener gię spo łecz ną prze zna cza
się na wzmac nia nie czyn ni ków spo łecz nych i du cho wych, któ re są bro nią w wal ce o prze -
trwa nie na ro du.

Na ród ży dow ski – któ ry po sia da wszyst kie te ce chy – jest przy kła dem na ro du hi sto -
rycz no -kul tu ro we go lub du cho we go o naj wyż szym stop niu roz wo ju. Nie zwy kle dłu gi
i oso bli wy pro ces roz wo ju hi sto rycz ne go do pro wa dził do po wsta nia te go na ro du i uczy -
nił go zdol nym do prze ży cia na wet bez jed no ści po li tycz nej i te ry to rial nej. Wa run kiem
dal sze go ist nie nia na ro du ży dow skie go jest, po dob nie jak w prze szło ści, wzmo żo ny wy si -
łek na ro do wy, choć przyj mu ją cy in ną for mę, bar dziej od po wia da ją cą dzi siej szej kul tu rze. 

W świa do mo ści więk szo ści lu du, choć by or to dok syj nych mas, Ży dzi ist nie ją ja ko na -
ród du cho wy; ze wzglę du na do mi nu ją cy przez stu le cia re duk cjo nizm, spro wa dza ją cy ca -
łą kul tu rę na ro do wą do jej wy mia ru re li gij ne go, uzna ją one jed nak kon cep cję na ro du
opar te go o re li gię. Nie unik nio na se ku la ry za cja idei na ro do wej stop nio wo zmie ni tę jed -
no stron ną toż sa mość, z re li gij no -tra dy cjo na li stycz nej sta nie się ona hi sto rycz no -ewo lu -
cjo ni stycz na. Przy czy na od rzu ca nia ży dow skiej toż sa mo ści na ro do wej przez zwo len ni -
ków teo rii „gru py wy zna nio wej” le ży w asy mi la cji, czy li dą że niu pew nej czę ści Ży dów
w dia spo rze do upo dob nie nia się do na ro du do mi nu ją ce go; jest to kon se kwen cja do bo -
ru na tu ral ne go, od pa da nia ele men tów sła bych na ro do wo.

Ju da izm, bę dąc czę ścią ży dow skiej kul tu ry na ro do wej, jest pod sta wą ży dow skiej ide olo gii
na ro do wej z punk tu wi dze nia ewo lu cji, nie tra dy cji. Odej ście od ju da izmu w ta kiej je go po -
sta ci przez przy ję cie in nej wia ry ozna cza w rze czy wi sto ści od cię cie się od ży dow skiej wspól -
no ty na ro do wej.

W kwe stii ety ki ży dow ski na cjo na lizm wi nien być po strze ga ny ja ko naj czyst sza for ma
in dy wi du ali zmu na ro do we go, któ ry nie mo że mieć nic wspól ne go z agre syw nym ego -
izmem na ro do wym.

6 Tłu ma cze nie z ji dysz Alek san dra Gel ler, we dług: šimen dub now, briw wegn altn un na jem jidn tum,
Mek syk 1959, s. 13-42, 365-379.
7 Wa ad ar ba ara cot (Sejm czte rech ziem) – naj wyż szy cen tral ny or gan ad mi ni stra cji ży dow skiej w la -

tach 1581-1764, zbie rał się raz w ro ku, je go struk tu ra i spo sób ob ra do wa nia wzo ro wa ne by ły na sej mi kach
szla chec kich. Wa ad zaj mo wał się spra wa mi fi skal ny mi, wy da wał opi nie w spra wach praw no -są do wych, był
tak że in sty tu cją po wo ła ną do kon tak tów z wła dza mi pań stwo wy mi na naj wyż szym szcze blu. 
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List czter na sty. Pro gram Par tii Lu do wej, 1906.
[…] W kwe stii na ro do wej Par tia Lu do wa pod trzy mu je te za ło że nia swo je go pro gra mu

po li tycz ne go, któ re sta no wią o wol no ści do kul tu ro we go sa mo sta no wie nia, do lo kal nej sa -
mo rząd no ści oraz do re gio nal nej au to no mii z gwa ran cją ta kich sa mych praw co na ro do -
wa więk szość. […] Pla nu jąc struk tu rę na szej au to no mii we wnętrz nej […] Par tia Lu do wa
przy ję ła za sa dę sa mo rząd no ści gmin nej, uświę co nej wie lo po ko le nio wym do świad cze niem.
Za sa da au to no mii dla każ dej mniej szo ści na ro do wej, nie za miesz ku ją cej od ręb ne go te ry -
to rium, uzna na jest tak że przez współ cze sną na ukę. […] We wszyst kich epo kach dia spo -
ry Ży dzi w róż nych kra jach po sia da li sub sty tut au to no mii te ry to rial nej w po sta ci mniej lub
bar dziej roz wi nię tej or ga ni za cji gmin nej. Na te re nach obec nie za miesz ki wa nych przez ro -
syj skich Ży dów, czy li na daw nych zie miach pol skich, or ga ni za cja ta by ła bar dzo roz ga łę -
zio na i obej mo wa ła ca łość we wnętrz ne go ży cia mas ży dow skich (gmi ny, związ ki gmin,
Wa ady7, re gio nal ne zjaz dy). Daw ny sys tem or ga ni za cji gmin nej roz padł się, po nie waż lud -
ność ży dow ska nie po sia da ła praw oby wa tel skich, by ła od dzie lo na ja ko osob na ka sta; po -
nad to pod sta wą sa mo rząd no ści by ła gmi na re li gij na, wspól no ta sy na go gal na; wresz cie, ca -
ły sys tem sa mo rzą dów prze żar ty był pla gą oli gar chii.

No wy sys tem sa mo rzą dów od ci na się od tych wad, po pierw sze, przez żą da nie cał ko wi -
te go włą cze nia Ży dów do wspól no ty oby wa tel skiej i ży cia po li tycz ne go kra ju – bez te go
nie moż li we jest ja kie kol wiek rów no upraw nie nie; po dru gie, przez wspie ra nie dominującej
obec nie se ku la ry za cji idei na ro do wej, to zna czy, przez od dzie le nie jej od re li gii; po trze -
cie, przez sto so wa nie za sad de mo kra cji, fun da men tu no wej au to no mii sa mo rzą do wej,
któ re strzec nas bę dą przed oli gar chią. W dzi siej szych cza sach pod sta wą ży dow skiej sa mo -
rząd no ści mo że być tyl ko gmi na na ro do wa, po sia da ją ca od po wied nio wy bra ne or ga ny
do za rzą dza nia lo kal ny mi spra wa mi kul tu ral ny mi, przed się wzię cia mi ko ope ra tyw i or ga -
ni za cji do bro czyn nych. Gmi ny łą czyć się bę dą we wszech ro syj ski „Zwią zek Gmin Ży dow -
skich”, któ ry od po wied nim or ga nom cen tral nym po wie rzy opie kę nad po szcze gól ny mi
sfe ra mi kul tu ro wo -na ro do wych in te re sów ży do stwa. Swo bo da [wy bo ru] ję zy ka oraz au to -
no micz ne szkol nic two to dla Ży dów, tak jak dla in nych na ro dów, naj cen niej sze ze wszyst -
kich „swo bód na ro do wych”, bez któ rych nie moż li wa jest peł na rów ność oby wa te li wo bec
pra wa.

[…] Par tia Lu do wa nie dą ży do au to no mii te ry to rial nej dla na ro du, któ ry 
ni gdzie nie sta no wi więk szo ści po pu la cji; Par tia Lu do wa bę dzie jed nak z ca łą mo cą ob sta -
wać przy gmin nej i kul tu ro wo -na ro do wej au to no mii, któ ra wy ni ka z za sa dy wol no ści
do kul tu ro we go sa mo sta no wie nia.


